
Na wyspie fok
" .0

■ Na wyspie fok w ZSRR znajduje się miasto fok. Ty­
siące tych północnych zwierząt upatrzyło sobie wyspę 
jako miejsce wychowania rodziny. Obok, starych matek 
bawią się maleńkie foczęta, zaprawiając się do trudnego 
życia w morzach północy. Fok jest na świecie coraz 
mniej. Dlatego też władze radzieckie otaczają te poży­
teczne zwierzęta ochroną. Polowanie na foki jest ściśle

reglamentowane.

Orzez wiele dziesiątków lat
* naród niemiecki wycho­

wywany był w duchiUftWrogo- 
ści do narodu polskiego. Czy­
niono przy tym wszystko, aby 
ukryć przed niemieckimi ma­
sami pracującymi skarby kul­
tury polskiej i tym łatwiej 
wmawiać narodowi niemiec­
kiemu, że naród polski jest 
narodem niepełnowartościo- 
wym i usprawiedliwiać „Drang 
nach Osten“. Politykę tę kon-
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J? ankiem 22 stycznia, w jed- 

nej z dzielnic stolicy Nor­
wegii rozległ się nagle ryk sy 
ren, zapowiadających alarm lot­
niczy. A potem w ciągu całej 
godziny syreny nadawały na 
zmianę sygnał alarmu lotniczego
lub jego odwołania.

Setki mieszkańców Oslo wy­
biegły na ulicę i skierowały się 
do schronów — niczym 15 lat 
temu podczas nalotów bombow­
ców hitlerowskich. Wielu funk­
cjonariuszy Hemwern‘u (milicji) 
chwyciło karabiny i hełmy i po­
mknęło do rejonowych biur 
wojskowych, ponieważ syrena 
alarmowa obwieszcza również 
mobilizację.

Przerażeni mieszkańcy miasta 
przypuścili szturm do telefonów 
komisariatów policji, straży og­
niowej, redakcji gazet i sztabów 
jednostek wojskowych.

W zachodniej części miasta, 
gdzie mieszczą się zagraniczne 
poselstwa, puszczono pogłoskę, 
jakoby... samoloty rosyjskie bom 
bardowały sztab bloku północ­
no-atlantyckiego mający swą 
siedzibę w okolicach Oslo.

W dzielnicy Frogner z ust do 
ust przechodziła wiadomość, że 
palą się składy broni, a prąd 
powietrza unosi płonącą benzynę 
w stronę zakotwiczonego w Óslo 
amerykańskiego (!) statku ze 
sprzętem wojennym.

Tak więc syreny umilkły do- 
P-ęro po godzinie. I cóż się oka­
zało?

Na podstacji telefonicznej w 
dzielnicy Frogner... przepalił się 
korek. Nastąpiło krótkie spięcie 
’ autemetycznie zaczęły działać 
syreny. Dopiero po dłuższych po- 
szukiwarnath ńdało się wykryć 
to drobne uszkodzenie.

Korespondent amerykańskiej 
agencji ..United Press** który 

cnjósł o tym wydarzeniu, nie 
wyjasn I swym czytelnikom, dla 
2^?°, mle33kańcy Oslo przeżyli 
az rak ostry paroksyzm strachu.
dn?,t0Z st<atcdzy atlantyccy od 
w/ UZ. rozdnauchują w Nor- 

wojenną w stylu 
nir 'ka.smm. Rozdmuchiwa-
ta,"l TSyCh°Zy za’m''U si<? 
ta wtad-e norweskie.

Przypomnimy sobie, że
...sin- innu norweski minister 

obro-y. Knutsen, oświadczył, iż 
w his orń Norwegii rok 1954 był 
rokiem na "Większego nasilenia bu 
down -t wa obiektów wojskowych, 
to zrozumiemy w jakim celu solda 
teska amerykańska szerzy wśród 
Norwegów histerię wojenną. Po­
trzebna jest ona generałom ame­
rykańskim. aby stworzyć w Nor­
wegii odpowiednią atmosferę dla 
budowy baz wojennych i dla re­
alizacji na jej terenie innych 
agresywnych zamysłów USA.

tynuują dzisiejsi władcy za­
chodnich Niemiec przy popar 
ciu anglo-amerykanów.

Inaczej układają się stosun 
ki niemiecko - polskie w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej. Powstanie NRD w 
pełni umożliwiło nowe, przed­
tem nieznane nawiązanie sto­
sunków między narodem pol­
skim i niemieckim. Ęolityka 
przyjaźni i równości musiała 
znaleźć odbicie w wymianie 
kulturalnej. Brak znajomości 
literatury polskiej szybko zo­
stał w NRD przezwyciężony 
tak, że czytelnik niemiecki o- 
trzymał ponad 100 tytułów 
dzieł polskich. Wśród nich po 
czesne miejsce zajmuje prze­
kład utworów Mickiewicza, 
zebranych jako 13 tom w se­
rii „Lesebiicher fur unsere 
Zeit“ nakładem „Thtiringer 
Volksverlag“ w Weimarze. 
Tom ten jest wynikiem żmud­
nej pracy wieloosobowego ze­
społu. Obok najważniejszych 
utworów naszego wieszcza za­
mieszczony został wiersz Lud­
wika Uhlanda, poświęcony 
Mickiewiczowi, słynny arty­
kuł Róży Luksemburg pt. 
„Największe dziedzictwo du­
chowe dawnej Polski", roz­
prawy Tichonowa i Wandy 
Wasilewskiej.

Przekładu „Ody do młodo­
ści" dokonał najwybitniejszy 
poeta niemiecki Kurt Barthel. 
Całość obejmuje 438 stron. 
Zespół redakcyjny miał dp 
przezwyciężenia ogromne trud 
ności ze względu na słabą zna 
jomość języka polskiego wśród 
pisarzy niemieckich. W więk­
szości musieli opierać się na 
filologicznych przekładach ro 
boczych.

Tłumaczenia są na ogół 
wierne, rzadko jednak dorów­
nują oryginałowi poziomem 
formy poetyckiej. Obecnie w 
Roku Mickiewiczowskim to 
samo wydawnictwo przystąpi­
ło do wydania poprawionego 
i uzupełnionego „Wyboru 
pism" Adama Mickiewicza. 
Jako osobne wydanie ukaże 
się „Pan Tadeusz". Postać 
naszego wieszcza spopularyzo 
wał przekład Mieczysława Ja­
struna „Mickiewicz"

Wielką popularnością w 
NRD cieszy się współczesna 
literatura polska. Powieść Igo 
ra Neverlego znalazła w Niem 
czech dziesiątki tysięcy czytel 
ników. Czytelnicy Neverlego 
oczekują realizowanej obecnie 
niemieckiej wersji filmu „Ce­
luloza".

„Pamiątka*/ Celulozy" Ne- 
verlego. „Węgieł" Ścibora 
Rylskiego, „Pokład Joanny" 
Morcinka, „Bieg do Fragała" 
Stryjkowskiego — wszystko 
to są dzieła, które coraz czę­
ściej niemiecki czytelnik bie- 
rze do ręki.

Z powieści młodzieżowych 
„Pokolenie" Czeszki jest naj­
bardziej popularną lekturą. 
Obok tej powieści wymienić 
trzeba książki podróżnicze Ar- 
kadego Fiedlera i Centkiewi­

TYGODNIOWY 

DODATEK .GŁOSU"

Niedziela 6 II 1955 

Rok V Numer 6

spaniałomyślna propozycja 
rządu ZSRR z dnia 18 

stycznia 1955 roku, ofiarująca 
nam materiał i urządzenia, któ­
re umożliwią budowę reaktora 
atomowego i akceleratorów dla 
cząstek naładowanych, otwiera 
zupełnie nowe perspektywy 
przed nauką i techniką w Pol­
sce, a zwłaszcza przed fizyką
polską.

By odsłonić te perspektywy, 
postaram się pokrótce wyjaś­
nić, na czym polega działanie 
reaktora (stosu) atomowego i 
dlaczego jego budowa posiada 
tak wielkie dla nas znaczenie.

Architektura atomu
Każdy atom, a właściwie je­

go część centralna, jądro ato­
mowe, jest siedzibą stosunko­
wo olbrzymich zasobów ener-

cza. Wspaniale dla najmłod­
szych czytelników niemiec­
kich wydana „Księga papugi" 
została nagrodzona w 1953 r.

Dzieła polskich klasyków 
mają poważne nakłady. „Lal­
ka" Prusa ukaże się wkrótce 
w nowym wydaniu. Nakład 
„Faraona" tegoż autora jest 
na wyczerpaniu. Z innych au 
torów ukazały się przekłady 
J. Kraszewskiego „Bruhl", 
„Hrabina Cosel", „Z siedmio­
letniej wojny" oraz powieści 
Orzeszkowej, z których 
„Cham" był jedną z pierw­
szych książek polskich prze­
tłumaczonych po 1945 r.

W roku bieżącym ukażą się 
przekłady „Ludzi . bezdom­
nych" St. Żeromskiego, „Mar 
ta" Orzeszkowej 1 „Emancy­
pantki" Bolesława Prusa. Na 
półkach księgarskich znajduje 
się „Zbiór nowel" Żeromskie- 
go. Z utworów dramatycz­
nych, najgłośniejsza stała się 
sztuka L,eona Kruczkowskiego 
„Niemcy' , zwalczana z całą 
wściekłością przfez władze w 
Niemw.^ch zachodnich Popu 
larność „Sonnenbrucków" (jak 
brzmi niemiecki tytuł drama­
tu' w NRD nadaje więc spe­
cjalnego znaczenia.

Jak już zaznaczyliśmy, na 
przestrzeni 10 lat ukazało się 
w- NRD ponad 100 tytułów 
dzieł autorów polskich. Do­
tyczą one niemal wyłącznie li 
teratury pięknej. Wydawnic­
twa prac fachowych i nauko­
wych poczyniło dopiero w
1954 r. pewne postępy. Rok
1955 ma przynieść i z dorob­
ku nauki i techniki polskiej 
poważne pozycje.

Zacieśni to więź między 
światem naukowym polskim i 
niemieckim, rozwinie współ­
pracę kulturalną między naro 
darni, która już tak piękne wy­
niki dała na polu literatury 
pięknej.

FR. HRYNIEWICZ

Od siedmiu miesięcy czynna jest w ZSRR pierwsza w 
świecie elektrownia przemysłowa o napędzie atomowym. 
Moc użytkowa tej elektrowni wynosi 5000 kilowatów 
Uruchomienie elektrowni, zbudowanej według projektów 
radzieckich uczonych i inżynierów, stanowiło pierwszy 
realny krok w dziedzinie wykorzystania energii atomo­

wej do celów pokojowych.
Na zdjęciu: stacja pomp.

Fot. — CAF

Prof. dr Szczepan Szczeniowski
poseł na Sejm PRL

gii. Przypomnę, że każdy atom 
składa się z dodatnio nałado­
wanego jądra i z krążących do­
koła niego elektronów. Rozmia­
ry atomów są rzędu paru dzie­
sięć! omilionowych milimetra; 
średnica jądra atomu jest jesz­
cze kilkadziesiąt tysięcy razy 
mniejsza. Jądro chronione jest 
przez elektrony; wszelkie reak­
cje chemiczne, a w szczególno­
ści procesy spalania, wytwa­
rzania związków chemicznych 
czy stopów itp. zachodzą tylko 
w najbardziej zewnętrznych 
częściach powłoki elektronowej. 
Najwyższe temperatury, spoty­
kane w technice dotychczaso­
wej, rzędu paru tysięcy stopni, 
mogą również wywołać zmiany 
jedynie tylko w zewnętrznych 
częściach powłoki elektronowej 
atomu.

Wzrost temperatury związa­
ny jest ze wzrostem energii ru­
chu drobin i atomów, z któ­
rych składają się wszystkie 
ciała; zderzenia wzajemne-ato­
mów stają się bardziej ener­
giczne; w temperaturach rzę­
du paru tysięcy stopni zderze­
nia takie mogą wywołać nawet 
oderwanie któregoś z zewnętrz­
nych elektronów’ (jonizację) — 
lecz ich wpływ nie sięga jądra 
atomu. By sięgnąć aż tam, mu- 
simy rozporządzać pociskami o 
wielokrotnie większej energii, 
do których wytwarzania służą 
właśnie wielkie akceleratory, 
tak zwane cyklotrony, betatro- 
ny lub synchrotrony. Dzięki od­
powiednim działaniom elek­
trycznym i magnetycznym ak­
celeratory takie pozwalają na­
dać niosącym naboje elektrycz­
ne cząstkom energie sięgające 
setek milionów elektronowoltów 
(elektronowo! tern nazywamy 
jednostkę energii odpowiada­
jącą stosunkom w świecie ato­
mów).

Do wnętrza
in i krok osmosi i

Cząstki o takich energiach 
mogą przedostać się poprzez o- 
toczkę elektronową nie tylko 
do jądra atomu, lecz i do wnę­
trza jądra i wywoływać prze­
miany jąder — reakcje jądro­
we. Z jąder zost.ają przy tym 
wyrzucane ich części składowe 
— protony i neutrony.

Proton jest to najprostsze 
jądro — jądro atomu wodoru; 
niesie on oczywiście nabój do-

«itni. Neutron jest cząstką
ektrycznie obojętną, nieco 

cięższą od protonu. Protony i 
neutrony związane są w jądrze 
niezwykle dużymi siłami ją­
drowymi, których natura pomi­
mo wielu wysiłków badaczy nie 
została do dziś całkowicie wy­
jaśniona. Wiemy jednak do­
kładnie, jak wielkie zasoby 
energii ukryte są w jądrach 
atomów.

W ilości ułamka 
miligrama

Poszczególne jądra różnią się 
od siebie liczbami zawartych w 
nich neutronów

Liczba protonów równa jest 
liczbie elektronów krążących 
dokoła jądra, a więc decyduje 
o budowie elektronowej otoczki 
jądra, czyli o własnościach ato­
mu. Atomy, których jądra róż­
nią się tylko liczbą zawartych 
w nich neutronów, posiadają 
identyczne — lub niemal iden­
tyczne — własności chemiczne; 
atomy takie nazywamy izoto­
pami. Znamy dzisiaj izotopy 
dla każdego z atomów, dla każ­
dego pierwiastka chemicznego.

Zamiast, jak w ZSRR — pracować nad wykorzystaniem, 
energii jądrowej dla sprawy pokoju — amerykańscy mi- 
litaryści przeprowadzają zbrodnicze eksperymenty bom­

by wodorowej.
Na zdjęciu: każdego powracającego z połowu rybaka ja­
pońskiego bada się licznikiem Geigera w obawie zatru­

cia radioaktywnego. Fot. — CAF
Wytwarzane przez akcelera­

tory cząstki o wielkich ener­
giach wywoływać mogą wielkie 
przemiany jąder atomowych — 
reakcje atomowe; w reakcjach 
tych wydziela się energia ją­
drowa. Wydajność takiej me­
tody wyzwalania energii ją­
drowej czy też uzyskiwania no­
wych izotopów jest jednak nie­
słychanie mała. Wielki akcele­
rator, zużywający olbrzymie ilo­
ści energii, działać musi przez 
kilkadziesiąt godzin, by móc 
wytworzyć ułamek miligrama 
nowego izotopu. Nie jest to 
więc metoda nadająca się do 
zostosowań praktycznych; na­
daje się ona jednak bardzo do­
brze do badań laboratoryjnych, 
gdzie wystarczają bardzo drob­
ne ilości pierwastka, by móc 
badać jego własności. Zauwa­
żymy tu jeszcze, że wszystkie 
niemal wytwarzane w reak­
cjach jądrowych izotopy są 
promieniotwórcze, co bardzo 
ułatwia badanie ich własności, 
gdyż nawet poszczególne atomy 
takiego pierwiastka dają znać 
o sobie charakterystycznym 
swym promieniowaniem.

Tylko ,,uran 235“
Reaktory atomowe oparte są 

na wykorzystaniu typu prze­
mian jądrowych, wykrytego w 
styczniu 1939 roku przez Hah- 
na i Strassmanna. Jeśli mia­
nowicie bombardować neutro­
nami atomy uranu bądź toru, 
których jądra zawierają naj­
większe liczby protonów spo­
śród jąder istniejących w przy­
rodzie (jądro uranu ma ich 92, 
jadro toru — 901, neutrony 
przenikające w głąb tych ją­
der wywołują ich rozszczepie­
nie — rozpad na dwie niemal 
równe części. Uran naturalny 
stanowi mieszaninę dwu izoto­
pów: uranu 235, którego jądra 
składają się z 235 nukleonów 
(neutronów i protonów) i ura­
nu 238, którego jądra składają 
się z 238 nukleonów; uran na­
turalny zawiera O,7°/o ura­
nu 235. Jeśli chodzi o rozszcze­
pianie jąder, istotną rolę gra 
uran 235, gdyż jego jądra ule­
gają rozszczepieniu już pod 
działaniem powolnych nawet 
neutronów, o energii rzędu u- 
łamka elektron,owołta. Neutro­
ny, niezależnie od swej pręd­
kości, przenikają poprzez po­
włokę elektronową atomu do 
jego jądra, gdyż są elektrycz­
nie obojętne i nie doznają wo­
bec tego oddziaływań ze strony 
elektronów; stąd też neutrony 
stanowią najskuteczniejsze na­
rzędzie wywoływania przemian 
jądrowych.

Ulegające rozszczepieniu ją-

ry
Artykuł napisany 

specjalnie dla 
„ Nowego Świata “

jr

dro uranu rozpada się na 
dwa silnie promienie twór­
cze jądra, które mogą być 
jądrami izotopów różnych pier­
wiastków, gdyż części, na któ­
re rozszczepia się jądro, mogą 
być nieco mniejsze lub nieco 
większe. Te odłamki jądra roz­
biegają się z bardzo dużą ener­
gią sięgającą 170 milionów 
elektron owoltów.

Dla porównania przytoczy­
my, że w zwykłych reakcjach 
chemicznych energia przypada­
jąca na atom jest rzędu zaled­
wie paru elektronowoltów, a 
więc 100 milionów. razy mniej-

sza. Najważniejszą jednak rze­
czą jest to, że przy rozszczepie­
niu jądro uranu wyrzuca rów­
nież z siebie 2 do 3 neutrony. 
Dodamy tu, że — wprawdzie 
bardzo rzadko —- jądra urapu 
ulegają również samorzutnemu 
rozszczepieniu; to samorzutne 
rozszczepienie wykryli w ro­
ku 1940 dwaj fizycy radzieccy: 
Fłerow i Pietrzak.

Od rozbicia jadra do 
bomby i stosu 

a łom owego
Energia wywiązywana przy 

rozszczepieniu wszystkich ją­
der'w jednym kilogramie ura­
nu równa jest energii, jaką 
możemy uzyskać .przez spalenie 
ckoło 3000 ton węgla. Reakto­
ry atomowe są właśnie urzą­
dzeniami pozwalającymi wyzwa 
lać na wielką skalę energię ją­
drową przez wykorzystanie pro 
cesów rozszczepiania jąder.

Jeśli mamy do rozporządze­
nia bryłkę czystego uranu 235, 
to w każdej chwili ulega w niej 
samorzutnemu rozszczepieniu 
pewna liczba jąder; pojawiają 
się w niej więc neutrony i te 
właśnie neutrony wywołują 
rozszczepienia dalszych jąder, 
co z kolei powoduje zjawienie 
się dalszych neutronów itd. W 
ten sposób rozwija się reakcja 
łańcuchowa lub lawinowa. Gdy 
bryłka uranu 235 jest mała, 
większa część neutronów ucho­
dzi na zewnątrz i reakcja łań 
cuchowa nie może rozwinąć się 
w pełni; gdy jednak rozmiary 
bryłki przekroczą pewną war­
tość krytyczną, reakcja łań­
cuchowa przebiega do końca, 
wszystkie jądra uranu ulegają 
rozszczepieniu w ciągu bardzo 
krótkiego czasu, następuje wy­
buch; tak wygląda działanie 
bo?nby atomowej.

Procesy łańcuchowe możemy 
obserwować na przykład przy 
podpalaniu węgla; węgiel roz­
żarzamy w pewnym miejscu 
przy pomocy zapałki i w tym 
miejscu zaczyna się on palić, 
wydzielając ciepło; ciepło to 
rozżarza dalsze kawałki węgla, 
które z kolei zaczvnaja się pa­
lić itd.

W reaktorach stwarzamy wa 
ranki takie, by proces wyzwa­
lania energii jądrowej prze­
biegał nie wybuchowo, ale w 
sposób uregulowany. W tym ce­
lu uran naturalny w postaci od­
dzielnych sztab rozmieszczamy 
w określony sposób w wielkim 
sześcianie o krawędzi rzędu 
paru metrów, zbudowanym z 
kostek grafitowych i opance-

(Ciąg dalszy na str. 3)



PRZYPOMNIENIE o

W końcu ubiegłego roku 
minęło 80-ta rocznica 
urndzin zamordowi nego 
przez hitlerowców zna­
nego krytyka, tłumacza 
i pisarza postepow ego — 

Tadeusza tloya-
Zeleńskiego

Ze starych 
szpargałów

Leszno,
Szobel i fontanna

W roku 17$5 rada, miej­
ska w Lesznie zbudowała 
fontannę za pieuą'}ze uzys 
kane z procesu, który prze 
grat znany pieniacz i boga 
ty piwowar Gotfryd Szo­
bel. Wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby na fontannie 
tej Bacchus siedzący na 
beczce piwa me miał twa­
rzy Szobla. Szobel nie daro 
wał i sprawę o obrazę wy­
toczył radzie. Skutkowało 1o 
o tyle, że szklanka w ręku 
Bacchusa — Szobla została 
zamieniona na winogrona, 
za to rada umieściła napis 
mówiący, że: „dosyć się już 
•piwa nażłopał, a teraz musi

“Wino pić"!.
Wiadomo, że Szobel i tym 

razem nie ustąpił. Szły pro 
cesy w dalszym ciągu.

Kosa i zaczarowana 
lin ta

Króla Kurkowego m. Gro 
dziska — Wojciecha Kozę 
w r. 1735 posądzono «... cza 
ry. Poddano badaniu ic.go 
rusznicę i okazało się, że, 
miała wyryte 2 krzyżyki, a 
pod Zamkiem znajdowało się 
jakieś ziółko ? papierek i do 
tego pod tylna, śrubą krwią 
zabarwiona karteczka. Koza 
miał mawiać: „Mnie sam 
diabeł zbije!" Groziła Kozie 
konfiskata dóbr ? wydalenie 
z miasta. Jakoś jednak wy 
brnął.

Odtąd bracia kurkowi Gro 
dziska w przysiędze zobo­
wiązali się: „...iż my z włas­
nych rusznic strzelać bę­
dziemy od nikogo fałszywie 
nabutueh, ale. iak słuszność 
i Prawo każę Bractwu te­
mu nadane, tak sprawiedli­
wie strzelać będziemy me 
dwiema kulami nabiciem, a- '| 
le tylko jedną, ani od niko- j 
go żadnego ^sposobu od oh- ij 
cycli ludzi z postronnych ’ 
stron niezażywając...".

Rekord życiowy
— Takiej zimy me parnię 1 

tam! — słyszymy nie raz. i 
Albo:

— Wichura, jakiej jesz­
cze nie było! — A przecież 
różnie bywało.

Oddajmy głos ks. Żych- 
iewskiemu z Krobi. Notuje 
on:

„Anno (w roku — red.) > 
1762 tak zima była, długa, że ■ 
nól roku trwała., bo in a rwo ' 
1761 1 nctobris. (październi i 
ka) był dobry przymrozek, 
a na wieczór śnieg tak znacz 1 
ny, że się drzewa ledwo nie \ 
łamały i trzymało to aż po i 
'w;etym Stanisławie — bis I 
kupie krakowskim (po 8 ma j 
ta) pięć dni w maju, po tym i 
•usze nastały."

A więc od 8 października 
'761 do 18 maja 1762 r.

Bek,ord zimowy, prawda? ,

Słowo „Boy" w naszej kul­
turze kojarzy się z całym 

wielkim obszarem literatury, z 
określonym stylem myślenia. 
Boy — to instytucja, hasło, 
któremu przyszłe encyklopedie 
poświęcą wiele swych kart.

Upłynęło już tyle lat od 
dnia jego męczeńskiej śmierci 
przed hitlerowskim plutonem 
egzekucyjnym we Lwowie w 
1941 roku — a nikt jakoś nie 
pokusił się o ogarnięcie szer­
szym, syntetyzującym spojrze­
niem tej niezwykłej postaci, 
jej wielkiego, zaiste renesanso­
wego dzieła.

O Boyu krążą anegdoty, 
wspomnienia, facecje, ogrom­
nie urocze, ale bardzo frag­
mentaryczne, po prostu drob­
ne odpryski, które mogą mieć 
znaczenie jako materiał przy- 
czynkarski, wszelako nie załat 
wiają zasadniczej sprawy.

Spróbujmy odbyć króciutką 
przejażdżkę — systemem ka­
mery’ filmowej — po krainie 
Boya.

Tadeusz Żeleński urodził się 
w niewielkiej posiadłości ziem­
skiej, w zubożałej rodzinie, 
która wydała licznych arty­
stów. Ojcem jego był znany 
kompozytor, Władysław żeleń­
ski, autor „Janka" i „Gopla­
ny", granych do dziś na na­
szych scenach operowych. Ta-

Wszystko to jednak nic mc-: 
gło się równać z otwartą na- UL 
gonką zc strony kleru po uka ; 
zaniu się książki „Nasi oku- • 
pańci". Złożyły się na nią ar- j 
tykuły i odczyty, wygłaszane w i 
rozmaitych miastach i mia- j 
steczkach Polski, na temat spu- > 
Głoszeń, jakich dokonują ciem- ' 
nogrodzianie w kulturze i oby 
Czajach. Zaznaczyć należy, że 
prace Boya nie zajmowały się 
ani przez chwilę kwestiami wia 
ry, omawiając wyłącznie postę­
powanie praktyczne, politykę 
sfer kierowniczych oraz po­
mniejszych sług Kościoła.

Na łamach miesięcznika „Ży 
cle Świadome" oraz poprzez 
specjalnego typu placówki spo­
łeczne, Boy walczył przeciwko 
zakłamaniu obyczajowemu, pru 
derii seksualnej — jakkolwiek 
niektóre aspekty tych spraw 
widział pod nieco skrzywionym 
kątem.

A słynne „wstępy" do kla­
syków francuskich (klejnoty na 
szej krytyki!), a niezapomnia­
ne recenzje teatralne, owe 
„Flirty z Melpomeną", któ­
rych zebrało się aż 18 tomów!... 
Warto dodać, że niemal wszy­
stkie te recenzje pisał Boy jak 
zwyczajny, dobry dziennikarz, 
bezpośrednio po przedstawie­
niu, w nocy, przy biurku re-deusz uzyskał dyplom lekarza-

i. , , \ i . x ii i u, w y. pi z. v u rui is. u i c
dakcyjnym, mając 'do dyspozy- 

m na,jWyżej dwie godziny do
chwili podpisania numeru ga-

tonne życie „doktora miejskie­
go" w Krakowie

W sennym grodzie podwa 
welskim. na przełomie XIX 
XX wieku, zaczynają skupiać 
się wybitni polscy poeci i ma­
larze — częściowo uchodźcy z 
mnych zaborów — oblawszy so 
bie Kraków za stolicę nowych 
prądów w sztuce, „modemy", 
.góralszczyzny" itd Boy staj-? 

się szybko jedną z najpopuiar 
niejszych postaci krakowskiej 
bohemy. Zwraca na siebie u-

agę ciętymi, młodzieńczymi 
felietonami i recenzjami w do­
wolnym „Czasie"; już pierwsze 
; e go en t y m lesze z uc liows k ie, 
pełne wdzięku piosenki w ka­
barecie . Zielony Balon’k" wy­
wołują ewałtowne burze, budzą 
? drzemki miejscowych wykpio­
nych notablów.

Jednocześnie Boy rozpoczy­
na 6wój, mający trwać wiele 
dziesiątków lat, benedyktyński 
trud przekładowy. W latach 
I wojny światowej jako lekarz 
austriackiego garnizonu, tłu­
maczy, gdy tylko dorwie się 
wolnej chwili, Montalgne‘a. Pa 
scala, Moliera. Z biegiem cza­
su korowód wielkich mistrzów 
francuskich będzie coraz bar­
dziej się wydłużał: obejmuje 
VjIlona. Monteskiusza, Wolte­
ra. Diderota, Stendhala.-Balza­
ka, wreszcie dosięga Prousta. 
Wszystk< co w literaturze fran 
cuskiej nowe, świeże, krytycz­
ne wobec przeszłości — Boy 
stara się przekazać naszej kul­
turze. Nie zawaha] się nawet 
przed tłumaczeniem „skanda­
liczne;" groteski Alfreda Jar- 
ry pL „Król Ubu". 1 miał ra­
cje — czas zweryfikował ten 
utwór, który jest jednym wiel­
kim „pokazywaniem języka" 
starym ideałom i wielkościom

Po pierwszej wojnie zakres 
prac p . arskie* Boya rozsze: 
rza się na conajmniej dziesięć 
dziedzin. Jest to jak gdyby or­
kiestra symfoniczna ■ literatury 
— w jednej osobie. W coraz to 
nowych, wciąż uzupełnianych 
nakładach, wychodzą zielono 
oalonikowe „Słówka", ukazuje 
s!ę tom prześlicznych wspom­
nień o cyganerii spod znaku 
Przybyszewskiego pt. „Znasz 
li ten kraj?". Następnie Boy na 
kartach swych słynnych arty­
kułów i książek o Mickiewiczu. 
Fredrze, Marysieńce Sobie- 
skiej — wszczyna wielki proces 
„odbrązawiający" polskie po­
stacie historyczne. Prace te 
wywołują ogromne poruszenie: 
przewietrzanie historycznej 
stęchlizny natrafia na ostre 
sprzeciwy taik zwartych ludzi 
dobr/u myślących, nierzadko 
autorytetów naukowych/Wstecz 
nictwo zarzuca Boyowi „poka 
zywanie kuchni — z pominię­
ciem frontu", „grzebanie się 
w fatałaszkach" itd.

zety do druku.
Zawsze pracował z urzędni­

czą wprost systematycznością, 
regulując sobie dokładnie 
dzień zajęć O godzinie 9 rano 
siedział już przy biurku. Tą 
drogą nagromadziło się wiele 
dziesiątków tomów (znana jest 
fotograf;Boya na tle przera­
stającego go o,jakieś dwie gło­
wy słupa, ustawionego... z na­
pisanych przezeń książek).

Jakkolwiek nie brał czyn­
nego udziału w życiu poli­
tycznym, należał zawsze — o- 
bok Dąbrowskiej, Tuwima, Sło­
nimskiego — do rzędu najlep­
szych przedstawicieli postępo­
wej inteligencji twórczej. Naj­
poważniejszą legitymacja jego 
stanowiska jest fakt, że co za- 
cieklejsj pisarze-apologeci kon 
serwatywnego ziemtańetwa za­
rzucał’ mu „zdradę klasową" 
istotni', urodził się przecież 
w rodzinie szlacheckiej...

A zginął na wysuniętym po­
sterunku kultury, za to. że ja­
ko profesor uniwersytetu w ra­
dzieckim Lwowie przekazywał 
najmłodsreme pokoleniu te 
wartości duchowe. te blaski 
myśli racjonalistycznej, które 
godziły w faszystowskie nowe 
srednlowrecze.

STEFAN RYMARZ

wielkopolska
wieczniona w nieśmiertelnym dziele
Adama Mickiewicza

„Litwo! Ojczyzno moja! Ty jesteś jak zdrowie;
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie."

„Pan Tadeusz"! Któż dzisiaj ' skiem, ze względu na wybuch 
w Polsce nie słyszał o wieko- i powstania listopadowego przy- 
po-mnym dziele naszego wiesz- j b j z xajrran?cy do Polski 
cza narodowego Adama Mic­
kiewicza! Tłumaczone na róż-
ne języki świata weszło do 
skarbca najlepszych i najbar­
dziej cenionych utworów litera­
tury pięknej nie tylko w na­
szym kraju, ale i w wielu in­
nych państwach na całym 
świecies

Już w roku 1945 na posie­
dzeniu Krajowej Rady Naro­
dowej powzięta została donio­
sła uchwała- w sprawie wyda­
nia dzieł Adama Mickiewicza:
„Krajowa Rada Narodowa, 
przejmując nie zrealizowaną 
inicjatywę Sejmu Ustawodaw­
czego z 1920 roku w sprawie 
zbiorowego wydania dzieł Ada­
ma Mickiewicza, w pełni doce­
niając wielką rolę twórczej my­
śli wielkiego poety polskiego i , 
słowiańskiego dla kultury na- ; 
rodowej w Odrodzonej Polsce j 
postanawia pod Wysokim Pro 
tektoratem Prezydenta Krajo­
wej Rady Narodowej Bolesła 
wa Bieruta zrealizować to pom 
nikowe wydawnictwo pod naz 
wą Wydanie Narodowe Dzieł 
Adama Mickiewicza, aby do­
starczyć całemu społeczeństwu 
autentycznych tekstów poety 
we wzorowym opracowaniu 
krytycznym i typograficz 
nym...“.

Sięgnijmy do historii
Już pierwsze słowa I księgi 

„Pana Tadeusza" przenoszą 
nas do ukochanych stron ro­
dzinnych Adama Mickiewicza 
— na Litwę. Niewielu z nas 
jednak wie, że opisywane przez 
niego „pagórki leśne i łąki zie­
lone, pola malowane zbożem 
rozmaitym, wyzłacane pszeni- 
<ą, posrebrzane żytem“ — to 
jak sądzą niektórzy badacze — 
nasz wielkopolski krajobraz 
wiejski.

Nie daleko od rzeki Prosny, 
którą niegdyś biegła granica 
między Kongresówką a Poznań-
skiem w pow. jarocińskim leży j jego wierszy. Z 
miejscowość Śmiełów. Do bia­
łego dworku, będącego własno­
ścią państwa Gorzeńskich, 
przybył w 1831 r. nowy gu­
werner ich synów — Adam 
Muhl. Pod tym bowiem nazwi-

| sporów Ksawerego Bcjanow- 
! skiego i jego sąsiada Krzyża- 
i newskiego o wartości chartów. 
Opowiadania te, jak również 
poznane różnorodne typy ludz­
kie uwiecznione zostały przez 
Mickiewicza w „Panu Tadeu­
szu".

Śmiełów

z zagranicy
l Adam Mickiewicz i w sierpniu.

1S31 r. zjawił się z Ksawe­
rym Bojanowskim u jego sio­
stry, pani Gorzeńskiej w Śmie­
łowie. Miejscowość ta miała Okres pobytu Mickiewicza w 
być jedynie punktem zatrzy- Wielkcpolsce miał bardzo wdel- 

. . ki wpryw na dalszą jego twor-mama czasowego, ponieważ j z urQ_
Adam Mickiewicz usiłowaliby^ krajobrazami wiejskimi, 
przedrzeć się przez kordon gra- i zwyczajami i polowaniami, 
niczny i wziąć udział w po- ■ które wywarły na nim meza- 

, . -ii 'i tarte wrażenie. Toteż ni3 tru-wstamu. Gdy jednak próba na podstawie posja
przejścia granicy w Komoreu danych faktów historycznych, 
spełzła na niczym, a powstanie I jak również i opowiadań, utoż-

i
a „Pan Tadeusz1

zostało stłumione, Mickiewicz 
pozostał w Śmiełowie do mar­
ca następnego roku. Z tych to 
czasów pochodzi jego list do

1

amić .niektóre osoby „Pana Ta­
deusza" z tymi ludźmi, z któ­
rymi Mickiewicz spotykał się 
w okresie półrocznego pobytu 
na ziemi wielkopolskiej. Turno

zi-zus.*.

•,( .< ■.

AOAMA SnCKSKWICZA,

5 > L.

brata Franciszka, do którego 
22 listopada 1831 r. pisze; 
„Mój adres: ...remettre a Mon 
sieur Adam Muhl, bo tak się 
nazywa twój kochający brat 
Adam“.

O przyjeździe Mickiewicza do 
Śmiełowa rozniosła się szybko 
wiadomość po okolicznych dwór 
kach. Toteż codziennie prawie 
zjeżdżali się do państwa Go­
rzeńskich goście, aby posłuchać 

drugiej stro­
ny Mickiewicz chętnie słu­
chał opowiadań gościnnego go­
spodarza, Hieronima Gorzeń- 
skiego, który był adiutantem 
marszałka Davout, o wyprawie 
Napoleona na Moskwę oraz

WSPOMNIENIE OSOPjISTE
ty aledwie kilka godzin u- 

płynęło od wkroczę0a 
pierwszych oddziałów Czer­
wonej Armii. Ludzie wie­
rzyć jeszcze nie śmieli, że 
skończyła się okupacja. 
Przyszło tak nagle, że w 
głowie nie chciało się po­
mieścić. Nie umieli się na-1 
wet cieszyć. Żołnierz ra­
dziecki pozdrawiał po pol­
sku: „Dzień dobry, pan". 
Pierwszy przykładał rękę 
do papachy.

W Szczekarzewie zmieniło 
się. Parę chałup przysiad­
łych przezornie między la­
sem a jeziorem żyło lękiem 
i trwogą. Zapowiedziano e- 
wakuację wszystkiej ludno­
ści. „Nie zostawimy Rosja­
nom nawet żywej myszy" — 
brzmiało groźne hasło ewa­
kuacyjne. I nagle straszny 
sen prysnął. Każdy przyj­
mował jak mógł nieoczeki­
wanych wybawców. Rżnięto 
wieprze i krowy. W powie­
trzu unosił się zapach pie­
czonego mięsa. Jakby cała 
wieś szykowała się do wese­
la! Każda chałupa gościła 
po swojemu żołnierzy armii 
wyzwoleńczej.

Wstawaliśmy od stołu, 
gdy dwóch żołnierzy przy­
prowadziło schwytanego w 
lesie Niemca. Przeszukano 
skrupulatnie jego rzeczy. Po 
odprutych z munduru i 
czapki insygniach rozpozna­
wano jednostkę wojskową 
wroga. Nad głową Niemca 
krzyżowały się nienawistne

Z. Dulczewski
spojrzenia Rosjan i Pola­
ków. Jeszcze się tu plątał!

Nie było czasu na patycz­
kowanie się z lada niedobit­
kiem niemieckim... Mały Sy­
birak, chłopak przygarnięty 
przez żołnierzy radzieckich 
podbiegł ku mnie i zachęcał: 
„Pan! Germaniec bił Pola­
ków! Chodź pan bij teraz 
Germańcai".

Jakoś nie spieszyło mi się 
do takiego wymiaru spra­
wiedliwości.

Tymczasem zawołano 
mnie do przetłumaczenia li­
stów znalezionych przy

Niemcu. Posadzono go na 
pieńku zmazanym krwią 
świeżo zabijanego drobiu. 
Stojący kołem Rosjanie i 
Polacy śledzili w napięciu 
słowa tłumaczonego listu:

„N ajukochańszy synu ! 
Twój list z dnia... otrzyma­
liśmy. Cieszymy się bardzo, 
że jesteś zdrowy. Ocalałeś 
nam jeden ze wszystkich 
naszych dzieci. Czekamy co­

dziennie Twojego powro­
tu..."

W prostych wzruszają­
cych słowach rodzice wyra 
żali tęsknotę do dziecka na 
dalekim froncie. Słowa te 
odrywały się od kart listu 
i rozpływały kręglami po słu­
chających. List z odpowie­
dzią miał Niemiec także 
przy sobie, bo jeszcze nie 
zdążył go wysłać. Pełen pro­
stoty i tkliwości list syna 
do rodziców.

Pochmurne oblicze ra­
dzieckiego kapitana zaczęło 
łagodnieć. Oczy jego zacho­
dziły jakimś dziwnym smut­
kiem. Myśl zdawała się ula­
tywać gdzieś ku dalekiej ro­
dzinnej ziemi.

— Czy mógłbym prosić o 
odesłanie tego listu rodzi­
com? — zapytał jeniec ci­
chym, drżącym głosem. Znać 
było, że nie bardzo liczył na 
litość i pobłażanie.

Ale w sercu radzieckiego 
kapitana nie było już ani 
odrobiny złości.

— A czort z tobą! — 
machnął ręką gestem prze­
baczenia. — Nie bój się, 
list pójdzie. Pójdziesz jesz­
cze do starych. Pojedziesz! 
Odpocznij sobie teraz. Zjedz 
zupy gorącej i „sała".

Rozbrojony żołnierz spoj­
rzał zduniionym wzrokiem. 
Po raz pierwszy od kilku lat 
snotkał na wojnie czło­
wieka i od tego odkrycia 
ścisnęło mu się gardło. Nie 
mógł powiedzieć ani słowa.

z Choryni pod Kościanem, opo­
wiadający Mickiewiczowi swo­
je przygody, odtworzony został 
przez Mickiewicza w osobie 
Wojskiego; dwaj sprzeczający 
się na temat chartów sąsiedzi, 
to bez wątpienia Asesor i Re­
jent, prowadzący długie dys­
puty na temat Kusego i Soko­
ła. Nie brak również przeko­
nywających dowodów, że opi­
sane w „Panu Tadeuszu" oko­
lice i zwyczaje wzięte zostały 
ze Śmiełowa. Okolica dworku 
śmiełówskiego do dzisiaj jesz­
cze, poza małymi zmianami, 
przypomina krajobraz, opisa­
ny przez Mickiewicza. Do nie­
dawna jeszcze przetrwały drze­
wa owocowe i grusza, które u- 
legły zniszczeniu dopiero pod­
czas ostatniej wojny, widoczny 
jest z parku śmiełowskiego za­
rys wryspy, którą Mickiewicz 
opływał z Konstancją Łubień­
ską. Jeszcze dzisiaj nie brak 
w Śmielcwie ludzi, którzy po­
kazują przybyszom las, w któ­
rym odbywało się grzybobra­
nie, opisane w' księdze III oraz 
lasy czeszewskie, przypomina­
jące Mickiewiczowi „przepast­
ne głębiny puszcz litewskich". 
Wiadomo jest również, że sto­
jący kiedyś w dwoi ku śmiełow- 
skim w klatce schodowej ku 
rant, to zegar kurantowi’ w 
drewnianej szafce, stojący u 
wejścia do alkowy, a wielki 
serwis, na którym Wojski po­
dejmował gości, to przechowy­
wany do ostatniej wojny w 
Tarcach, powiat Jarocin, ser­
wis śmiełowski.

Rok 1955 jest Rekiem Mic­
kiewiczowskim. W całym kraju 
czynione są przygotowania do 
należytego uczczenia 100 rocz­
nicy śmierci naszego wielkiego 
wieszcza narodowego. Chyba 
żadne jednak województwo w 
Polsce nie posiada tak drogo­
cennej pamiątki z życia Mic­
kiewicza, jaka posiada Wielko­
polska — pałac śrpięlowsKi. 
Przeżył w nim Mickiewicz nie 
duży wprawdzie okres swego 
życia, lecz mający olbrzymi 
wpływ na jego dalszą twór­
czość. Toteż punktem h moru 
naszych władz powinno być 
zorganizowanie centralnych u- 
roczystoścj j ubileuszowy ch 
właśnie w Śmiełowie, posiada­
jącym tyle wspólnego z Mic­
kiewiczem. Rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej prz kła­
dą wiele wagi do naszych pa­
miątek narodowych, o czym 
świadczy m. in. poświęcenie 
Szafami Chopinowi, Óblęgorka 
Sienkiewiczowi, Żarnowca Ko­
nopnickiej. Nie wątpimy, że i 
Śmiełow stanie się dla Wielko­
polski muzeum pamiątek mic­
kiewiczowskich.

MA PIAN VOGEL



Polska telewizja, mimo że 
bardzo młoda, postępuje

naprzód' żywym krokiem.
W Warszawie — zespół te­

lewizyjny Instytutu Łączności 
działający pod kierownictwem 
inż. L. Kędzierskiego dopro­
wadził ostatnio do tego, iż w 
świetlicach kilku warszaw­
skich fabryk są już zainstalo­
wane aparaty odbiorcze, za po 
mocą których mieszkańcy sto­
licy mogą' oglądać już progra 
mv telewizyjne.

"Są to prototypy przyszłych 
aparatów, które niebawem bę 
dzietny wytwarzali seryjnie. 
Posiadają one ekrany odbior­
cze wielkości 25x32 albo 
12x18 centymetrów.

Działanie stacji telewizyj­
nej a przede wszystkim jej 
zasięg zależy m. in. przede 
wszystkim od wysokości ante­
ny nadawczej. Brak seryjnych 
aparatów odbiorczych i odpo­
wiednio wysokich anten, to 
dwie główne przeszkody wpły 
wające na powolne tempo roz 
woju. Jednakże pierwsze trud 
ności zostały już pokonane 1 
Warszawa wkracza w etap re- 
ali. acji budowy stacji, tak że 
jeszcze w okresie planu 6-let- 
niego co najmniej cała stoli­
ca będzie mogła odbierać re­
gularny program telewizyjny.

ZNÓW
LAMPA ELEKTRONOWA
Telewizją nazywamy prze­

kazywanie na odległość bez 
drutu obrazów i widoków. Sta 
cja nadawcza rozkłada obraz 
na punkty świetlne, które za- i 
mienia się na impulsy elek-1 
tryczne i przekazuje za po- j 
mocą anteny nadawczej na fa­
li radiowej do anteny odbior­
czej. W odbiorniku impulsy 
po wzmocnieniu przemienia
się z powrotem na punkty ’
świetlne, które odtwarzają na­
dany obraz.

W początkach telewizji roz 
kład obrazu na punkty doko­
nywał się za pomocą dziurko­
wanej tarczy Nipkowa (Pola­
ka z pochodzenia). Z biegiem 
czasu z aparatury nadawczej 
i odbiorczej usunięto zupełnie 
wszelkie mechanizmy, a pracę 
analizy i syntezy obrazu wy­
konują lampy elektronowe.

Najpierw powstała lampa 
odbiorcza czyli tzw. ikono- 
skop Rozinga, radzieckiego u- 
czonego. Ekranem odbiornika 
Jest lekko wypukłe dno wiel­
kiej lampy elektronowej spe­
cjalnej budowy. Dno to Jest 
powleczone substancją która 
fluoryzuje, czyli świeci, jak 
długo pada na nią promień e- 
lekt-onów, przy czym siła świa 
tła jest zależna od ilości elek 
tronów w promieniu.

RYSUJĄCY OŁÓWEK
W lampie wytwarza się stru 

mień elektronów, który stero­
wany odpowiednim urządze­
niem elektrycznym, biega tam 
i z powrotem z ogromną szyb 
kością po ekraniku, pobudza­
jąc do błyskania substancje w 
punktach, na które pada.

Od anteny odbiorczej docho 
dzi do siatki lampy ciąg im­
pulsów ze stacji nadawczej, 
które zmieniają natężenie prą­
du elektronów w promieniu. 
Promień ten przeto wywołuje 
na ekranie błyski o zmiennej 
sile światła, korespondującej 
z siłą światła odpowiednich 
punktów obrazu nadawczego

motocykl w walizce
Inżynier francuski Bon 

Fort skonstruował składana 
^olonogę-. Poszczególne czę- 
SC1 po Złożeniu tworzą walizkę
ciu ^0^ Wi(loczve3o\a zdje- 
ctu, białego prostokąta tylnej
mltZykFJaZdU‘- "Wnliz^w!j

? ykl rozwija szybkość d0 
£0 km na godzinę.

Można tak powiedzieć: 
Zmienny promień elektrono-' 
wy, Jak ołówek, rysuje na e- 
kraniku ikonoskopu rysunek 
w takt impulsów otrzymywa- • 
nych z anteny. Dlatego taki' 
promień — nazywa się też po,' 
tocznie — ołówkiem elektro-! 
nowym.

OBRAZ „ELEKTRYCZNY**;
Na stacji nadawczej pracu­

je też lampa elektronowa, 
zwana lampą mozaikową, o- 
pracowana przez radzieckiego 
uczonego Katajewa. Wew­
nątrz jej znajduje się płytka, 
pokryta jakby mozaiką, war­
stewką wielu miliardów zia­
renek stopu srebra. Gdy na 
taką płytkę rzucimy za pomo­
cą soczewki obraz optyczny 
jak na matówkę aparatu foto­
graficznego, skutkiem tzw. e- 
fektu fotoelektrycznego srebro 
wyrzuca elektrony, ładując 
się dodatnio, silniej lub sła­
biej, zależnie od gry świateł 
i cieni obrazu optycznego. Na 
srebrze powstaje niewidoczny 
obraz .elektryczny”.

Owe ziarenka srebra leżą 
na warstwie miki, która izolu­
je je od tylnej płytki metalu, 
który w ten sposób tworzy ro 
dzaj elektrycznego kondensa­
tora. Drugi obraz (niejako 
„negatyw””) tworzy się na o-1 
we.j płytce przez znane dzia-! 
łanie zasady kondensatora, j 
Gdy teraz na pozytyw (czyli • 
ziarenka srebra) rzucimy stru 
mień elektronów, tj. cząste-, 
czek elektryczności ujemnej, j 
ładunki dodatnie ziarenek zo-' 
staną zneutralizowane To sa-j 
mo dziać się będzie po stro- i 
nie płytki metalowej. która 
jest przewodem połączona z i 
anteną nadawczą.

SETKI TYSIĘCY RAZY 
NA SEKUNDĘ

Powstawanie ładunków pod 
wpływem światła i kasowanie 
ich za pomocą promienia elek 
tronów przetwarza się po stro 
nie płytki w setki tysięcy dro

REAKTORY ATOMOWE
(Dokończenie ze str. 1)

rzrnnym z zewnątrz parometro- 
wą warstwą betonu, chroniącą 
przed silnym promieniowa­
niem reaktora. Szybkie neutro­
ny wyrzucane przez rozszcze­
piane jądra uranu ulegają 
spowolnieniu w czasie przebie­
gania przez grafit i gdy dobie­
gają do sąsiedniej sztaby ura­
nowej wywołują rozszczepienie 
zawartych w niej jąder uranu 
235. co z kolei powoduje poja­
wienie się nowych neutronów 
itd. Reakcja łańcuchowa w re­
aktorze przebiega dzięki temu 
powoli, a szybkość jej można 
regulować przy pomocy odpo­
wiednich urządzeń.

... a teraz trudności
Energia niesiona przez od­

łamki jąder przetwarza się w 
ciepło. Przy odpowiedniej bu­
dowie reaktora ciepło to może 
być użyte do ogrzania substan­
cji pomocniczej (używa się np. 
w tym celu stopionego sodu), 
ta zaś, krążąc w rurach, prze­
kazać może ciepło to kotłom 
elektrowni.

Budowa takiego przemysło­
wego reaktora wymaga poko­
nania dużych trudności tech 
ricznych. Reaktor o mocy 5000 
KW, jaki będziemy mogli zbu­
dować dzięki pomocy ZSRR, 
zawierać będzie prawdopodob­
nie około 30 ton uranu i około 
300 ton grafitu. Zarówno uran 
jak i grafit muszą być nie­
zwykle czyste; wymagania sta­
wiane co do ich czystości są 
znacznie większe niż te, jakie 
stawia się zwykle najczyst­
szym chemicznie preparatom 
laboratoryjnym. Już uzyskanie 
tak wielkich ilości tak czystych 
substancji nastręcza wielkie 
trudności; dalsze trudność' 
techniczne wiążą się z zagad 
nieniami odbierania ciepła od 
uranu, chronienia uranu przed 
zmianami chemicznymi w ze­
tknięciu z substancją przekazu­
jąca ciepło, regulacją działania 
reaktora itd. Miarą tych trudno 
ści jest fakt, że pierwsza elek 
trownia atomowa w świecie u- 
ruchomiona została w ZSRR w 
dwanaście lat po pierwszym 
wyzwoleniu energii jądrowej w 
Próbnym re-ktorze atomowym 
w grudniu 1942 r. w Stanach

bnych impulsów elektrycz­
nych na sekundę, które po 
kolei wędrują na antenę, a z 
niej do anteny odbiorczej i do 
siatki, która zmienia moc ,,o- 
łówka elektronowego” rysu­
jącego obrazek na ekraniku.

Istotną rzeczą jest w tym 
systemie precyzyjne oblece­
nie przez strumień elektronów 
owego obrazu na srebrnych 
ziarenkach, aby po kolei 
wszystkie światłocienie żarniei 
nić w impulsy elektryczne. •

Czytając wiersze, wo-;
dzicie promieniem widzenia! 
oka od lewej do prawej j 
po każdej literce. Gdy skoń- ! 
czycie wiersz, przeskakuje- [ 
cie nieco na ukos, od pra-« 
wej do lewej, z końca po-; 
przedniego — na początek i 
wiersza następnego. Zupełniej 
tak samo, ale bez porównania I 
gęściej 1 szybciej promień e- 
lektronowy oblatuje obrazek j 
elektryczny. W aparaturze war 
szawskiej „czyta” on na obraz’ 
ku 625 wierszy — 25 razy na 
sekundę! Szybkość „wodze­
nia" promienia wynosi około 
4 kilometry na sekundę.

A na stacji odbiorczej w 1- 
konoskopie ów „ołówek” — 
tak samo szybko Jeździ po e- 
kraniku, rozświetlając poszczę 
gólne punkty.

NA SZCZYCIE PAŁACU 
KULTURY I NAUKI

Aparatura warszawska, wzo 
rowana na najlepszych sta­
cjach zagranicznych (Moskwa, 
Paryż, Berlin), pracować bę­
dzie na 625 liniach, co daje 
wysoką czystość obrazu. Obec 
nie montuje się specjalne u- 
rządzenie radiowe, pozwalają­
ce na synchroniczne nadawa­
nie wizji i głosu ° ile uda 
się urządzić nada je' ^a szczy 
cie Pałacu Kultury i Nauki 
oraz umieścić tam antenę na­
dawcza. to cały ohs,;ar Wiel­
kiej Warszawy byłby już ob- 
lęty zasięgiem stacji telewizyj 
nej.
EUSTACHY BIAŁOBORSKI

Zjednoczonych. Koszt budowy 
reaktora o mocy 5000 KW oce­
nić można na ponad 100 mi­
lionów zł i wymagać ona będzie 
zatrudnienia dużej liczby fizy­
ków, chemików, inżynierów i 
techników.

W Związku Radzieckim są 
obecnie w budowie wielkie e- 
lektrownie atomowe o mocy 
50 000 KW i więcej. Elektrow­
nie te pozwolą wykorzystać e- 
nergię jądrową na wielką ska- 
’e. Naiwiekszą zaletę elektrow­
ni takich stanowi bardzo małe 
zużycie uranu, wynoszące za­
ledwie pareset kilogramów 
rocznie; elektrownie takie bu­
dować można zatem w trudno 
nawet dostępnych miejscach, 
gdyż odpadają trudności trans­
portowe, bardzo istotne dla e- 
lektrowni węglowych. Koszty 
energii elektrycznej dostarcza 
nej przez takie elektrownie 
chwilowo oceniać można jako 
z grubsza o 100%> wyższe od 
zwykłych kosztów energii elek­
trycznej, niewątpliwie jednak 
Apgną one następnie znacznej 
obniżce. Elektrownie takie u- 
możliwią ożywienie ekonomicz­
ne nowych wielkich obszarów.

vowość: radiokobalt
O wiele może ważniejsze są 

obecnie inne możliwości otwie­
rane przez reaktory atomowe. 
Reaktory takie są bardzo obfi 
tymi źródłami neutronów, co 
pozwala wywoływać w ich wnę­
trzu wszelkie reakcie jądrowe 
i wytwarzać na wielką skalę 
izotopy wszystkich pierwiast­
ków. Tzotopy te są promienio­
twórcze i znajdują już obecnie 
wielkie i wciąż szybko rosnące 
zastosowania w medycynie, w 
biologii, w rolnictwie i przemy­
śle — nie mówiąc już o zasto 
sowaniach badawczo - nauko­
wych.

Dla przykładu wspomnę tu o 
radiokobalcie — promienio 
twórczym izotopie kobaltu; 
chodzi tu o kobalt GO. Jest to 
ciało o wiele silniej promienio­
twórcze niż rad; w ciągu około 
5 lat połowa początkowej licz­
by r' -ów kobaltu 60 ulega 
przemianie promieniotwórczei, 
podczas gdy dla radu odpo­
wiedni okres wynosi 1600 lat. 
W reaktorze atomowym można 
wytwarzać ilości radiokobaltu

60 promieniujące równie silnie 
jak setki gramów czy nawet 
kilogramy radu. Toteż ze 
względu na swe własności pro­
mieniotwórcze kobalt coraz wy­
raźniej wypiera rad w zasto­
sowaniach medycznych.

Stosowane są dziś prenaraty 
radiokobaltu 60 równoważne 
nawet 10 kg radu. tzw. bomby 
kobaltowe. Pozwalają one 
przez odpowiednie zaekranową- 
nie uzyskiwać silne a wąskie 
wiązki promieni, przy których 
pomocy możemy naświetlać 
dokładnie określone miejsca 
ciała.

Coś dla chemików
i. przyrodników

Stosowanie izotopów pro 
mieniotwórczych w technice 
pozwala np. na opracowanie 
metod analizy próbek bez ich 
niszczenia, metod bieżącej kon 
troli produkcji itp. W reakto 
rach atomowych wytwarzać 
możemy kilogramami pier­
wiastki nowe nie istniejące w 
przyrodzie, jak na przykład 
pluton czy technet. Zasto 
sowanie na wielką skalę izoto 
pów promiemiotwórczych zre- 
woluc j onizu j e niewątpliwie 
technikę, medycynę i rolnic­
two, a wykorzystanie olbrzy­
mich zasobów energii samego 
choćby uranu czy toru w zna­
nych już złożach na setki lat 
pokryje światowe zapotrzebo­
wanie energii, pozwalając o 
wiele bardziej celowo zużywać 
wegiel jako podstawowy suro­
wiec do przerobu chemicznego.

Dzięki pomocy Związku Ra 
dzieckiego polska nauka, tech­
nika j rolnictwo również będą 
mogły w niedługim już czasie 
zacząć korzystać z możliwości, 
jakie otwiera zastosowanie na 
wielką skalę energii jądrowej. 
Toteż naród i rząd polski z 
wdzięcznością i radością przy­
jęły oświadczenie rządu ZSRR 
o udzieleniu pomocy w dziedzi­
nie wykorzystania energii ato­
mowej do celów pokojowych. 
Oświadczenie to jest jednym 
jeszcze dowodem dalekowzrocz 
nej polityki ZSRR, zmierzają­
cej do wzmocnienia sił pokoju 
i zapewnienia dobrobytu całej 
ludzkości.

-

Przekroczona
miara

Rozpiętość skrzydeł: ISO cen­
tymetrów! Orzeł, czy co?

Nic podobnego. Gołąb. Tak jest 
(fot. 1). Otóż pewnemu hodow­
cy gołębi w miejscowości 
Zimsdorf koło Norymbergi 
udało się przychwycić wyjąt­
kowy okaz tego ptaka, który 
symbolizuje pokój na całym 
świecie. Gołąb . ten ma przesztó 
pół metra długości, czyli jest 
jeszcze raz tak duży jak nor­
malny.

A ta olbrzymia żaba (fot. 2) 
to istny Goliat wśród dawido- 
wych żab. Zamieszkuje ona 
tropikalne lasy środkowej i Fo- 
łudmiowej Ameryki. To ogrom­
ne żabisko cieszy nie lada ape­
tytem: „wcina" bez mrugnęcia 
powiek, żmije, ptaki i raki.

Wymierzmy sobie 15-centy- 
metrowy odcinek. Taką właśnie 
długość ma chrabąszcz (fet. S), 
również mieszkaniec Południo­
wej Ameryki. W otoczeniu nor­
malnych. chrabąszczy wyglądał­
by ten Herkules, jak jakiś po­
tworny czołg, grubo opancerzo­
ny, i siejący wokół siebie po­
strach, ba, nawet panikę.

Dwie głowy 
podwójne serce

Kilkuset lekarzy zebranych 26 
lutego 1954 r. na posiedze­

niu Moskiewskiego Towarzystwa 
Chirurgicznego było świadkami 
niezwykłego widowiska. Oczom 
ich ukazało się... przedziwne 
stworzenie — pies o dwóch gło­
wach. Obok głowy „zasadniczej“ 
wyrastała z szyi druga, szcze­
niąca.

Nagle salę przebiegi, przy­
tłumiony śmiech. Głowa szcze­
nięca, najwidoczniej z czegoś nie 
zadowolona, chwyciła zębami 
ucho starszej głowy ugryzła 
Tamta zawarczała.

Nazajutrz po operacji dokona­
nej przez profesora Demicho- 
wa, pies obudził się i ku swemu 
zdziwieniu ujrzał drugą głowę.

Gdy karmiono „główną** gło­
wę, dodatkowa również żądała 
swojej porcji. Kiedy pierwsza 
miała pragnienie, druga odczu­
wała to samo. Kiedy w laborato­
rium robiło się zbyt gorąco, obie 
głowy wysuwały języki i głęboko

wdychały powietrze. Świadczyło 
to, że sygnały o podniesietniu o- 
gólnej ciepłoty ciała dochodziły 
nie tylko do mózgu gospodarza, 
ale również do mózgu pozostał , 
cej na jego utrzymaniu głowy 

-B-
Problem transplantacji orga­

nów od dawna zajmował umysły 
uczonych. Ponad pół wieku te- 
mu prof. A. Kulabko udało się 
ożywić martwe serce, znajdujące 
sij poza organizmem, przepusz­
czając przez nie odżywczy roz­
twór o składzie zbliżonym do 
składu krwi. Jeszcze większy 
sukces osiągnął prof. F. Andre- 
jew: w r. 1913, po raz pierwszy 
na świecie, ożywił on psa prze­
puszczając przez jego serce, któ­
re już przestało bić, roztwór fi­
zjologiczny z adrenaliną.

Doświadczenia nad organami 
pozostającymi poza organizmem 
zwierzęcia umożliwiły osiągnięcie 
następnego stopnia trudności — 
przejście do transplantacji. 
Pierwsze doświadczeń.a rob.ono 
nad pociętymi robakami: pocię- 

/ te części doskonale sic zrastały. 
Następnie robiono doświadczenia 
nad zwierzętami zimnokrwisty­
mi: prof. Sinicyn przeszczepił ża­
bie serce innej żaby.

-tł­

uczeni radzieccy Mazajew i 
Czepów przyszyli psu odrąbaną 
nogę. Noga zrosła się i służyła 
pacjentowi nie gorzej niż przed 
odrąbaniem. Przeszczepiając zdro 
wą, konserwowana w zimnie ro­
gówkę nai miejsce usuniętej zmęt 
niałej, prbf. Fiłatow przywrócił 
wzrok tysiącom ślepców.

Często zdarza się. że słabe ser­
ce nie może sobie dać rady ze 
swą trudną bezustanną pracą. 
Czy nie można by go wspomóc 
drugą pompą, tłoczącą krew? Ta­
kie zadanie postawił sobie pro 
tesor Demichow. Przeszczepił on

do klatki piersiowej psa drugie 
serce. Początkowo psy o dwóch 
sercach żyły po kilka godzin W 
miarę jednak doskonalenia me., 
tod operacji, termin ten prze­
dłużył się.

Jak zachowywało się przeszcze 
pione serce? Pracowało nieza­
wodnie, przyjmując ńa siebie po­
łowę obciążenia. Podkreślić na­
leży że drugie serce posiadało 
niezależny rytm, odmienny od 
rytmu serca głównego. Jeżeli 
działalność głównego serca pogar 
szała się, dodatkowe serce nie­
zwłocznie przychodziło mu z po­
mocą.

Pies o dwóch sercach nie żył 
wprawdzie dłużej niż 2 i pół mie 
siąca. Okazało się jednak, że 
przyczyny śmierci mogą być w 
tym wypadku usunięte. Badania 
te odkrywają nowe drogi w roz 
woju nauk medycznych.

PARKING NA DACHU
Gdzie parkować samochód — 

to poważny problem trapiący 
au.oniobilistów w miastach na 
całym świecie. O ciekawym pro­
jekcie urządzenia ogromnego par 
kingu w Melbourne mówił ostat­
nio John Cain, premier stanu 
Vlctorla w Australii.

Parking ma powstać na spe­
cjalnie zbudowanym dachu, ktq- 
ry pokryje tory kolejowe opa­
sujące Melbourne. Ta ogromna 
platforma o powierzchni 32 hek­
tarów będzie mogła pom eścić 
5000 samochodów i zostanie za­
opatrzona w kawiarnie i sklepy. 
Znalazło się już nawet towarzy­
stwo ubezpieczeniowe, gotowe do 
finansowania tego oryginalnego 
projektu.

NIEZBITE DOWODY,
TO MAŁO...

W tym, że 17'letnia paryżan­
ka, Frauęcisc Remy, pr. równica 
fabryki luster zapłonęła miło­
ścią do posrebr/aeza Ciatide Pall 
• ot i że uczucie to było wzajem­
ne, nie ma nic dziwnego. Po 
wspólnie spędzonych wakacjach 
w Bretanii, młodzi spostrzegli 
się, że mlłcść ich nie pozostała 
bez następstw. Lecz i to nie było 
powodem zbytnich komplikacji. 
Rodziny’ Remy’ i Paillot z miej­
sca zadecydowały: „trzeba, by 
się pobrał/’.

Dopiero wtedy’ zaczęły się kom 
plikacje. W niero-twie X obwo­
du Paryża ośw.adczono po pro­
stu, że Franęoise Remy nie jest... 
kobietą. Dowód: adnotacja ..płeć 
męska**, wpisana w roku 1937 w 
biuletynie urodzin szpitala St. 
Louis, ręką pielęgniarki asystu­
jącej przy narodzinach.

Daremne były protesty młodej 
kobiety, daremne wskazywanie 
na niezbite dowody kobiecości. 
Urząd stanu cywilnego był nie­
wzruszony, zawiesił swą decyzję, 
w celu „wyjaśnienia sprawy i e- 
wentualnego sprostowania**.

Na szczęście — jak p’sze pra­
sa paryska — narzeczony Eran- 
ęoise Remy, która przecież ofi­
cjalnie pozosfaje „płcią męską**, 
nie został ; osławiony przed sąd 
pod zarzutem „zboczenia**.

„ANTIBACIO**
Nie wolno cało\vać się w ki­

nach Turynu. Tak w pierwszych 
dniach tego roku zadecydowała 
miejscowa prefektura policji. 
Specjalne patrole policji, o- 
chrzczone przez turyńczyków 
„antibacio** (przeciwcałusowe), 
myszkują po salach kinowych, 
Polując na zako-hanych. Już 
pierwszy dzień „akcji** przyniósł 
rezultaty: 35 par. które przyła­
pano na ..gorącym uczynku** mu- 
siało opuścić isino.

Patrole „antibacio** na razie 
zadowoliły się ostryn upomnie­
niem „przestępców** Odtąd jed­
nak — jak donosi specjalny ko­
munikat prefektury policji — 
„winni, w zależności od stopnia 
flirtu, narażają się na kary od 
3 miesięcy do 3 lat więzienia".

(S)
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„Frankfurter Zeitung“ 
(Niemcy zachodnie)

FACHOWIEC

Kiedy Jaś po długoletnich i bohaterskich 
zmaganiach z ciałem pedagogicznym 
opuszczał szkołę, złośliwi mówili, że 
będzie w przyszłości kamienie na szo­

sie tłukł albo bydło pasał. .Ambitny Jaś jed­
nak spłatał złośliwcom figla. Wcale kamieni 
nie tłucze ani krów nie pasa. Nie potrzebuje. 
Jaś zatrudnia się czym innym — otrzymywa­
niem posad.

Gdy np. poproszono Jasia, by przestał u- 
sprawniać gospodarkę magazynową w pewnej 
spółdzielni budowlanej, dostał posadę sprze­
dawcy sklepie spożywczym. A gdy w na­
stępstwie ujawnionego manka Jasia zwolnio­
no ze sklepu, wyjechał harować na wieś, ja­
ko kierownik sklepu GS. Po kilku miesią­
cach podejrzliwi chłopi zaczęli za pośrednic­
twem komisji badać gospodarkę kierownika. 
Wtedy Jaś przezornie opuścił 1 chłopów i 
wieś, po czym niezwłocznie otrzymał posadę 
kierownika sklepu MHD. Byłby na tym sta­
nowisku wytrwał może nawet do śmierci, gdy­
by nie prokurator, który ofiarował mu pół­
roczną posadę — tym- razem w obozie pracy.

Pół roku minęło szybko. Wkrótce widzimy 
Jasia spełniającego funkcje kierownika świe­
tlicy. Po roku można było podziwiać go w 
roli ekspedienta sprzedającego materiały włó­
kiennicze. A kiedy' spotkaliśmy się niespo­
dziewanie, Jaś pochwalił się, że jest na po­
sadzie kierownika w sklepie wzorcowym, pod­
ległym pewnemu centralnemu zarządowi.

Może bym się nawet nie gapił w Jasia jak 
w tęczę, mimo jego samodziałowego garnitu­
ru, gdyby nie fakt, że przed kilku dniami 
ja również się o ten centralny zarząd otar­
łem

Trzeba bowiem wiedzieć, że moim głów­
nym zajęciem jest wypisywanie życiorysów, 
ankiet i podań z prośba o przyjęcie do pra­

cy. Z kompletem takiej literatury trafiłem 
niedawno do wspomnianego centralnego za­
rządu. Instytucja ta wyróżnia się między in­
nymi tym, że zatrudnia personalnego, który 
nie daje wymijających odpowiedzi. Szczery 
chłop, wali prosto z mostu. Nazywa się Swo­
jak. Otwarcie mi wyznał, że niestety, nie 
może mnie mimo mych wyższych studiów za­
angażować, bo... mój stryj przebywa w An­
glii.

Rzeczywiście, stryj 
Anglii i nawet od

pozostał po wojnie w 
kilku lat nie pisze.

NA
WYSTAWIE
— Który o- 

braz jest wa­
szym dziełem?

— Trudno mi 
powiedzieć, de­
szcze nie wy­
wiesili kartek z 
podpisami.

(Krokodil)

>

rys. Cz. Kopiasz

Zawartość białych kartonl-1 
ków za szybą wystawy j 

wyglądała tak apetycznie...
Pomidorową mrożonkę echo 

wałem do szafy by nie odta- 
Jała za wcześnie Żona wróci 
ła późno, otrzepała śniegowce 
i chciała być zła Wtedy ja do 
szafy I za kartonik. ..Popatrz, 
cudzie, co mam..."

Cud popatrzył i pocałował 
mnie w czoło i lewy policzek 
który był lepiej wygolony.

— Kolacja pierwszej kate 
gorii! — orzekła — Stawia, 
pomidory na piecu, niech od 
marzną. Tylko pilnuj, bc 
piec ciepły. Ja tymczasem 
przygotuję resztę w kuchni.

Postawiłem. Zona wróciła 
po kwadransie.

— No tak — zabrała od ra­
zu głos — Baniak jesteś. Do 
pomidorów nie zajrzałeś. Na 
pewno się upiekły.

— Przeciwnie — odparłem 
— Przymarzły.

— Jak to przymarzły? 
czego7

— Do pieca.
— Do ciepłego pieca?
— Do zimnego.
— Przecież był ciepły 

ty wygadujesz'
- Był ale nie jest Te po­

midory są tak doskonale za­
mrożone, że oiec od nich wy 
styga O. popatrz

Górna część pieca była zu­
pełnie zimna Podbiegunowe 
koło powoli zsuwało się w dół

Założyłem wełniane rękawi­
ce i przy pomocy młotka zdją 
łem krnąbrny 'woc z pieca

— Ze śniegiem musiałeś 
kupić? — mruczała żona. — 
Tobie zawsze wepchną coś ta­
kiego.

Wlaczyła elektryczną ma­
szynkę 1 ustawiła na niej, pięć 
śniegowych kul. które pół go­
dziny temu były pomidorami.

Godzinę potem musiałem 
ze|ść do piwnicy.

- Zimne Jest jo nasze mie­
szkanie — mówiłem, odrąbu­
jąc pomidory od piecyka sie­
kierką.

Do

co

(Kto wie — może już umarł? Ale skąd wziąć 
dowód?) Ucieszyłem się więc bardzo, że 
mnie ten kadrowiec nareszcie uświadomił. 
Nie będę się więcej łudził i butów na próżno 
zdzierał.

Pełen podziwu dla Jasia, zapytałem się, 
kto Jego angażował.

— Mnie? Bracie, sam kierownik kadr!
— Czy nie przypadkiem Swojak?
— Swojak, jasne! — ucieszył się Jaś. —

znasz go?
— Owszem, miałem przyjemność... A... czy 

przy przyjmowaniu nie stawiał ci trudności?
Jaś roześmiał się.

— Trudności? Mnie? Z moim doświad­
czeniem. Przecież fachowiec jestem

ANATOL KOŃSKI

Mam 24 lata i jestem niezwy­
kle szczęśliwy! Z okazji pewnej 
rocznicy napisałem malutki wier 
szyk. Wydrukowali!!!

Cztery lata później
...moje krótkie opowiadanie zo 

stato w redakcji ocenione bardzo 
przychylnie. Jestem od wczorej

W związku z imprezami 
minionego tygodnia

Cztery lata później
...córeczka obdarzyła mnie dziś 

wnuczkiem. Będzie miał imiona: 
Adam, Juliusz. Ignacy. Przera­
biam trylogię. Tytuł będzie in­
ny: „Tajemnica tkwi w środku 
Agnieszki**.
Cztery lata później

...jak ten czas ucieka! Młodszy 
wnuczek kiedy przyszedł ze 
szkoły pytał mnie, jaki jest mój 
zawód. Odpowiedziałem dumnie: 
jestem młodym literatem...

-B-
Tutaj zapiski kończą się. A 

szkoda... (X)

Czwartek literacki: J. Minkiewicza. 
Wieczór w SARPie: J. Minkiewicza. 
W Klubie Pracowników Kultury: 
wieczór J. Minkiewicza.

Z dochodami nie ma w Wielkopolsce troski, 
Już rozpoczynamy rok

Minkiewiczowski!
(Zez)

Do pamiętnika 
dyrekcji MPK

Mimo licznych notatek kry 
tycznych dyrekcja MPK nie 
może jakoś zdobyć się na u- 
lepszenie ruchu tramwajowe 
go w Poznaniu.

Prócz kursu tramwajów
— zmienić by trza 

Kurs poznańskiego MPK 
Krzysztof Ziielnica

WITOLD DEGLER

Żona popatrzyła na mnie 
dziwnie.

— Spójrz na termometr 
Było osiemnaście stopni. Jest 
osiem. Kto zjadł te dziesięć?

Obserwowaliśmy ,pomidory 
z daleka Duszę mą szarpały 
złe przeczucia.

— Może lepiej pójdziemy 
na noc dc teściów? — zapro­
ponowałem. — Chcę żyć. a 
fu zanosi się na straszne rze 
czy. Jeżeli te pomidory nie 
przestaną, zbudzimy się rano 
lako dwie mrożonki.

— Nie. to trzeba przełamać 
od razu! — zadecydowała żo­
na.

Położyłem się do łóżka i pa 
trzałem iak rozpala w piecu.

— Albo my albo one' — rze 
kła — Posuń się.

Obudziłem się gdzieś w 
środku nocy Na ścianach po­
koju migotał szron.

— Kochanie, gdzie my- je­
steśmy? — zbudziłem żonę. — 
Strasznie tu lodowato Te po­
midory oszalały.

— Czyżby? — usiłowała 
wątpić - Spójrz na termo­
metr czy nisko opadł?...

— Jak najniżej — odpar 
tern szczękając zębami. — Le­
ży na podłodze.

— A pomidory? Co? Nie 
chce ci się? A kto je kupił?

Wylazłem z łóżka. Piec dy­
gotał z zimna. Po pokoju la­
tały białe płatki. Piekielne po 
midory leżały - jakby nigdy 
nic.

— Dość, złamałeś ml życie! 
— krzyknęła żona i rzuciła we 
mnie czymś okropnie twardym 
i zimnym. Zemdlałem.

Od tej pory nasze domowe 
jgnisko nieco się oziębiło. Wi 
ramy siebie lodowatymi spoj­
rzeniami i chłodnymi słowy. 
Mówimy zresztą mało — szko­
da tracić energię cieplną.

Pomidory nie chcą się zmie 
nić. Próbowaliśmy ogniem, 
woda i perswazją. Nic.

Jutro zaniosę Je naszym 
działaczem sportowym. Może 
teraz wreszcie potrafią urzą­
dzić w’ Poznaniu sztuczne lo­
dowisko.

Osobiście proponuję nazwę 
.torpom"...

członkiem Związku Literatów. 
Zabieram się do pisania powie­
ści. W dwóch tomach. W opra­
wie. Tytuł: „Zrąb kuje się". ’

Cztery lata później
...przeczytałem „Zrąb kuje się“ 

na pewnym wieczorze. Oczywi- , 
ście konspekt. Słyszałem po­
chlebne szmery. Niektórzy jed. 
nak mieli miny, jakby im się po­
wieść nie podobała. Dziwne. 
Mńie się ona bardzo podoba.

Cztery lata później
...rozmowy z wydawnictwem 

wzmocniły moją wiarę w sie­
bie. '„Zrąb kuje się“ nie będzie 
w dwóch, lecz w’ trzech tomach 
Oprawa płócienna ze złoceniami

Cztery lata później
...jak ten czas szybko leci! Dzi­

siaj przyszła moja córeczka ze 
szkoły i zapytała jaki jest wła­
ściwie mój zawód. Odpowiedzia­
łem z dumą: tatuś twój jest mło­
dym literatem!

Cztery lata później
...moja powieść „Zrąb kuje 

się“...

Cztery lata później
...dojrzała do zakończenia. No­

we nieporozumienia z wydawnic 
twem. Kwestionują temat, styl 
i w ogóle. Dziwne.
Cztery lata później

...ta młodzież jest nieodpowie­
dzialna. Jeden w dzisiejszej dy­
skusji zacytował wyjątek ze 
, Zrębu** i twierdził że moja nie 
wydana powieść to siedem grze­
chów głównych i czterdzieści po.
"> ocznych.

„OSZCZĘDZAJMY NA ŚWIETLE 
W GODZINACH SZCZYTU!"

Młodzieniec swej lubej wyznawał z zachwy­
tem:

„Ten spacer po balu — jest mi szczęścia
szczytem!"

Schował się za chmurkę księżyc pełen sprytu: 
„Zaoszczędzę im światła w tej godzinie

szczytu!..."
O ZNOKAUTOWANYCH BOKSERACH 

I STREMOWANYCH AKTORACH 
Zawrót w głowie, w oczach łezki — 
rzecz to straszna: iść na deski...

POLIGLOTA
Szereg języków opanował płynnie 
ten człowiek uczony — 
a opanować nie może jedynie 
języka swej żony...

O PEWNYM...
Fraszkarz — biedaczysko!
Cóż powiedzieć o nim?:
Wsadził ..kij w mrowisko", 
a głowę — w pseudonim!

WYZNANIE SAMOKRYTYCZNE 
O, rozczarowań naturo — 
ta sama po tylu razach: 
chcę złapać skrzydła Pegaza, 
a chwytam wciąż własne piór o...

Wyścig Kolarski Dookoła Egiptu — na wesoło

— No, chciałbym dostać w swe ręce te­
go, kto mi opowiadał, że Egipt jest krajem
nizinnym.

— Nie bądź babą! Popatrz na tego 
ma większego guza niż ty, a jednak 
narzeka!

— Te, spójrz — czterdzieści wieków pa­
trzy na nas...

(Miroir Sprint)


